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TREŚĆ: W. RUL1KOWSK1— Czy „cuda" dzieją s ię  tylko w kato l icyzm ie?  
WALENTY POKRZYWA ,—  O b ie d z ie  dz iec i  i chorobach  zaraźliwych.  
B. RÓŻAŃSKI — Krótki zarys fizyki.  H. HALlNSKI —  P ism o św ięte .  

W ZWIĄZKU Z WYSTĘPOWANIEM Z KOŚCIOŁÓW.

C z y  „cuda** d z ie ją  się  t y l k o  

w  k a to l ic y z m ie ?
Ten tylko, kto nie czytał nic w ięc e j /p ró cz  książki do n a ­

bo że ńs tw a i p i sem ek,  re dagowanych  przez księży, może przy­
puszczać,  że t. zw, „cuda*, czyli w y p a d k i  n a g ł y c h  
o z d r o w i e ń  b e z  w i d o m y c h  p r z y c z y n ,  są przywile­
jem li-tylko katolickich „cudownych* obrazów,  posągów  i relikwij.

Tak bynajmniej  nie jest.  Sądząc  z pomni kó w literackich, 
wykopalisk,  hieroglifów i z ksiąg t. zw. „świętych* dawnych 
religij przedchrześci jańskich (nazwanych przez kler chrześci­
jański pogańskiemi  dla zohydzenia  ich w oczach „wiernych*)— 
„cudowne* uzdrowienia miewały  miejsce n a  wiele wieków 
przed Chrystusem,  przed Jas ną  Górą,  Lu rdem i innemi  t ego  
rodzaju miejscami  „cudownemi" .  „Cudownie* uzdrawial i  
i Budda indyjski, i Mitra perski,  Amon i Ozyrys egipscy...  
„Cudownie* uzdrawiała  grecka „ m a tk a  boleściwa*,  D e m e tr a  
w Eleusis, Artemiza w Efezie, Apollo w Delfach (słynna
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wyrocznia delficka), a zwłaszcza jego syn,  A s k le p io s 1) w swej 
słynnej  świątyni w Epidaurze .

Pod ob nie  jak dotąd na Ja sne j  Górze lub w Lu rd—zacho­
dzą i dziś jeszcze „cudowne" uzdrowienia w wielu świąty­
niach buddyjskich w Indjach i w Tybecie (zwłaszcza w Bena- 
res) i w wielu świątyniach mahometańskich(zwłaszcza  w Mek­
ce). Tylko o tych „cudownych” uzdrowieniach a lbo pisemka 
klerykalne milczą, a lbo powiadają ,  że są to uzdrowienia zdzia­
łane za przyczyną djabła  i że te d jabelskie  sztuczki są wymy­
ś lone poto,  aby wiernych katolików sp ro w adzać  z drogi cnoty 
i zbawienia  — co oczywiście jest  tylko księżym wymysłem.

Tymczasem,  jak nauka  stwierdziła,  do  „ c u d o w n e g o "  
w y z d r o w i e n i a  n i e  p o t r z e b n y  j e s t  a n i  b ó g ,  ani 
d j a b e ł ,  a n i  t e n  c z y .  i n n y  o b r a z  l u b  p o s ą g ,  a n i  
t a k i e  c z y  i n n e  m i e j s c e ,  a n i  t a ,  c z y  i n n a  r e-  
l i g j a ,  l e c z  p o t r z e b n y  j e s t  t y l k o  s a m  c h o r y ,  
l e c z  c h o r y  — i t o  n a l e ż y  p o d k r e ś l i ć !  — m o g ą c y  
w m ó w i ć  w s a m e g o  s i e b i e  l u b  p o z w ' a  ł a j ą c y  
w m ó w i ć  w s i e b i e  i n n y m ,  ż e  d a n y  o b r a z ,  p o ­
s ą g ,  p r z e d m i o t  ( r e l i k w j a ) ,  l u b  o s o b a  j e s t
w s t a n i e  go u l e c z y ć .

Takie w maw ian ie  czegoś w s am eg o  siebie nazywa się 
a u t o s u g e s t j ą ,  a wmawianie  przez innych popros tu  s u-
g e s t j  ą. Aby sugest ja mogła  zacząć w nas  działać i przez 
to os iągnąć  swój cel, t r ze ba  przygotować do teg o  wolę cz ło 
wieka,  („aby była działaniu sugestj i  pos łuszna") .  Służy do 
tego pospolicie t. zw. h i p n o z a ,  czyli uśpien ie  sztuczne 
człowieka przez  innego człowieka: h i p n o z y t e r a .  H ipno ­
tyzer,  opano wawszy  wolę człowieka,  może mu wmówić,  co 
sam chce, a więc nietylko to, aby pojechał  do Częstochowy 
na dzień 15 s ierpnia i' tam podczas  podnies ienia  „ozdrowiał",  
ale nawet  i to, aby kogoś zabił  jutro o dwun aste j  i zahipno­
tyzowany to wykona.  Zah ipnotyzować można się również 
i s a m e m u  przez silne np.  pragnien ie  wyzdrowienia,  i to ak u ­
rat  w takiem a w taki em  miejscu.  Do wywołania  tej auto- 
hipnozy bardzo jest pomocny s tan  wzruszeniowy,  zwany e k ­
s t a z ą  r e l i g i j n ą .  Silne pragnienie  ozdrowienia połączone
z eks tazą  religijną może  dopiero d a ć  w rezul tacie efekt (czy­
taj: , ,cud“) ozdrowienia.

Ponieważ te wszystkie warunki  (poda jem y je,w sk rócen iu2)

1) U rzymian Eskulap. Stąd lekarzy nazyw ano  dawniej „eskula- 
p a m i“, jak do dnia dzis iejszego nazyw ają  adw okatów  „m ec enasam i" ,  choć 
Kajus M ecenas,  przyjaciel cezara  Augusta, a o p i e k u n  poety  H orace­
go, byt sobie  dość pospolitym człowiekiem, a nie bogiem.

2) Zob. E. f l b r a m o w s k i ,  „Zródla podśw iadom ości"  i tegoż 
„Psycholog ja  modlitwy", oraz n iedrukow ane dotąd wykłady „O m etafizy­
ce doświadczalnej" ,  p rzerw ane przez śm ierć pre legenta .  W tych wykładach 
prof. f lb ram ow ski powiada, że do powstania  ek s taz  religijnych n iezbędne 
j e s t  z a b i c i e  w c z ł o w i e k u  i n t e l e k t u ,  d rogą  podsuw ania ek- 
sta tykow i j e d n e j  i t e j  s a m e j  i d e i  lub wygrywanie mu nad 
głową przez parę godzin jednego  dźwięku. D oprow adza  to  ludzi do sza­
łu, fl czyż nie w ten  sp o só b  hipnotyzu ją  wiernych kapłani?
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po t rze b n e  do pow s tan ia  „cud u“ nie przychodzą na zawołanie ,  
t em  należy t łumaczyć wzg lędn ą wielką rzadkość te go  rodzaju 
cudownych ozdrowień3). Są  one bez porównan ia  częstsze 
w Indjach i w Tybecie,  aniżeli w krajach katolickich Europy 
i Ameryki.  W kościele p ro tes tanck im tego rodzaju  cuda po- 
pros tu  się nie dzieją, bo  wyznanie to nie zwykło d o p ro w a­
dzać swoich wiernych do ob łędu i nie histeryzuje kob ie t  do 
t ego s topnia,  aby popadały  w ekstazy religijne i miewały 
krwawe s tygmaty,  jak s łynna T e re sa  N e u m a n n  z Kon- 
nersreuth  (w Bawarji).

Na we t  ewangel j a  nie przypisuje cudownym uleczeniom 
innego czynnika,  niż czynnik natury  psychicznej,  mieszczący 
się w samym  chorym.  Wszyscy synoptycy (pierwsi trzej ewan­
geliści: Mateusz,  Marek i Łukasz) po dają  , ,cud“ uzdrowienia 
pewnej  niewiasty,  cierpiącej  na krwotoki.  Niewiasta ta p o ­
wiedzia ła sobie,  że jeżeli uda  się jej dotknąć  szat Jezusa ,  
ozdrowieje.  Dotknęła  się i ozdrowiała,  poczem przyszła dzię­
kować Jezusowi . Jezus ,  wysłuchawszy jej, miał  powiedzieć:  
„Ufaj, córko! Wiara twoja ciebie uzdrowiła" (a nie ja!). Por.  
Mat.  IX: 22, Mk. V:25, Łk. VIII: 43.

Rzecz jasna,  że „cudowne" ozdrowienią obejmują  tylko 
zakres  chorób t. zw. wewnętrznych,  głównie nerwowych, przy- 
czem ozdrowienią te są najczęściej chwilowe i n iezupełne.  
J e s t  to raczej popr awa,  niż całkowite wyleczenie.  Ale narazie 
skutek jest. Nato mias t  „cudowne" uzdrowienia  nie obejmują  
zupe łn ie  chorób chirurgicznych. Np. jeszcze żad n em u  inwali­
dzie w o j e n n e m u  noga ani ręka nie odrosła,  czy to w Częs to ­
chowie,  czy Lurd — i m am y wrażenie,  że nie odrośnie,  cho­
ciażby inwalidzi objechal i  wszystkie najbardziej  „cudowne" 
miejsca na kuli ziemskiej  i byli „godni cudu".

Medycyna doskona le  wie o działaniu czynnika psychicz­
n eg o  na przebieg choroby i w bardzo wielu wypadkach sto­
suje  psycho te rap ję4). Naogół  może się ona  poszczycić znacznie 
większą liczbą „cudownych"  uzdrowień,  aniżeli  wszystkie „ka­
tol ickie miejsca  cu dami  s łynące"  ra zem  wzięte.  Tylko, że 
o tem albo się już nie pisze w wydawnictwach lekarskich,  
jako o rzeczach powszechnie znanych,  albo w spo mina się o 
nich w pracach tak specjalnych,  że przeciętny czytelnik wcale 
się o nich nie dowie,  — gdy,  przeciwnie,  prasa  klerykalna 
reklamuje  w jarmarczny sposób niemal  każde przejście kata ru  
pątnikowi ,  by leby  tylko mieć okazję wspomnienia  o działaniu 
n ieis tn ie jącego czynnika nadpr zy ro dz onego  na życie ludzkie, 
a za sprawą takiego to a takiego „cudownego" malowidła  
lub rz eźb y 5). Po trzebne to jest d l a  r e k l a m y  tych malowideł .

3) Np. na J a s n e j  G órze już od pa ru  lat nie było „cudu". D latego 
kler wozi tam  coroku  paralityków dla sprowokow ania  cudu, lecz jakoś nic 
z tego  nie  wyszło. Ciężkie czasy. Zastó j .  Dziś trzeb a  cudu, aby „cud" 
m ógł się stać.

4) T e r a p j a— lecznictwo, sposób  leczenia.
5) Np. „cudowny" obraz jasnogórsk i tak  zniszczyły robaki, ż em u -  

s iano  go na gwałt o d res tau row ać ,  bo byłyby go całkowicie zjadły.
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„Zagadnienie  wiary w medycynie"  omówił przed d w o m a  
laty na  ł a m a c h  „Wolnom.  Polsk." prof.  uniw. warsz. dr. F r a n ­
c i s z e k  V e n u l e t  (zob. „Wolnomyśliciel  Polski" Nr. 2 
i 3 z 1932 i odbi tkę  oddzielną ,  c en a  20 gr.). Odsyłając ciekawych 
do tej pracy,  chcemy przy tej sposobn ości  zwrócić u w a g ę  czy­
telników na  artykuł p. J e r z e g o  M o r a w i e c k i e g o ,  
zamieszczony w N-rze 43 „Kurjera i i te racko-naukowego" (do­
d a t ek  do Nr. 294 1KC z 23.X). p. t. „Epidauryjski  spis cudów 
w świątyni  Asklepiosa" .

Autor  pisze:

„Medycyna wszystkich ludów, pierwotnych i cywilizowanych w p o ­
czątkowych s tad jach  swego rozwoju jes t  jak najściślej zespo lona  z ku l­
tem i w ierzeniami religijnemi...

Autor jednak nie nadmieni ł,  dlaczego tak  było.  Wg. cen­
nego  s tudjum J. G. Frazera „Czarodziej ,  kap łan ,  król", kapłan,  
który wyrósł z czarodzieja i szamana,  jako naj in tel igentnie j­
szy i najsprytnie jszy w pierwotnej  hordzie,  miewał w swym 
ręku nietylko adminis t rac ję  państwową,  ale bywa ł  za razem 
i wszystkiemi „zawodami  wyzwolonemi".  Był więc sędzią i le­
karzem, skoro bywał również i królem.  Ponieważ rozwój myśli 
teologicznej  szedł od „boga" ,  jako stwórcy świata,  od  którego 
w s z y s t k o zależało,  a więc i c h o r o b y  i z d r o w i e  (to 
os tatn ie  jako dowód łaski bożej), zmierzał  do tego,  że jedy- 
nemi  i stotami bę dącem i  z tym bogiem w dobrych s tos un­
kach, i znającemi  boskie humory i kaprysy,  byli i są  kapłani .  
Zależnie od s topnia  rozwoju umysłowego i panujących w da- 
n em  społeczeństwie  zwyczajów i obyczajów,  ten  bóg bywał  
mniej ,  albo więcej złym i okrutnym.  Przeważnie teologje p i e r ­
wotne  przedstawiały boga,  wzgl. bogów,  jako mściwych i b ez ­
względnych władców,  rzadziej pr zedst awiano ich, jako dobrych 
i łagodnych.  N a w e t  chrześcijański  bóg miłości Chrystus też 
został  przedstawiony jako bóstwo bezw zg lędne  i okrutne  ( m am y  
tu na myśli przewidziane  już zgóry jego zachowanie  się na 
sądzie t. zw. ostatecznym).

Sędzią i lekarzem był więc p ierwotny  kap łan  nietylko 
z tego powodu ,  że był jedynym przedstawicielem dzisiejszej 
inteligencji,  jako wars twy społecznej ,  a le  również,  jako kapłan.  
Gdy człowiek zachorował ,  zwracał się do kap łana  o p o m o c  
i radę.  Dla kapłana ,  (jeżeli przyczynę wszystkich chorób podał ,  
jako skutek grzechu),  każdy chory był przedewszystkiem grz e­
sznikiem, k tórego  pierwszym obowiązkiem powinno było być 
przebłaganie  b o g a .  Spo sób tego p rz eb łagan ia  zależał od s p o ­
wiedzi chorego, uczynionej przed kap łanem-lekarzem,  d la  zor­
ientowania teg o ostatniej  o s topniu  winy-grzechu, a więc i o 
sposobie  zadośćuczynienia,  czyli o s topniu  rodza ju  i pokuty.  
Grzesznik „pokutował" ,  przeważnie  opłacał  się kap łanowi ,  jako 
inkasentowi  n i e b i o s 5), a kapłan  jednocześnie  go leczył ś rodkami  
oczywiście najzupełniej  przyrodzonemi .  Gdy go wyleczył,  ogłaszał

5) Rąbią tc  dc dziś na wielką skalę franciszkanie  z N ie p o k a  łano w a
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że bóg dał  się pr zeb łagać  i grzesznika przywrócić do łaski 
swojej ,  darząc  go poprzedn iem zdrowiem.  Umacnia ł  w ten  
s p o só b  pozycję swoją,  j ako  kap łan a - l ek a rza  i pozycję  swego 
zm yś lonego  boga,  k tó reg o  s ługą  i zas tępcą  się ogłosił, a n a ­
iwni w to uwierzyli.

Z pomników historycznych wiemy, że w świątyniach Egip­
tu, Babilonji,  Fenicji,  Persji,  lndyj Grecji u rządzano  przy 
świątyniach coś w rodzaju klinik, a poważnie jszym chorym6) 
pozwalano nocować w sąsiedztwie  s anktuar jum boga.  Wypy­
tywano po tem  cho rego o to, co mu się śniło, aby z tego 
snu wróżyć; używano do odgadyw an ia  przyczyn choroby,  cze­
goś w rodzaju  dzisiejszych jasnowidzów i medjów.

J a k  świadczy Pauzanjasz ,  teg o rodzaju  klinika była rów­
nież i w świątyni Asklepiosa,  a że działy się t am  „cuda"  nie- 
gorsze  od cudów jasnogórsKich lub lurdskich,  świadczą  ocalałe 
cztery tabl ice  z tej świątyni z op i sem  cudownych uzdrowień.  
Na tych 4-ch tablicach opi sano ok. 70 „cudów".  Nie wiemy, 
czy j a s n a  Góra może się ty loma poszczycić.

„Są to krótkie po dan ia  — pisze p. Morawiecki  — tej 
mniej  więcej treści:

„H erm odikos  z L am psakos ,  spara liżowany zosta ł,  spał w świątyni 
b ó g  go uzdrowił i ro zkaza ł  m u  po wyjściu przynieść do świątyni najwięk­
szy kam ień , jaki udźwignie. Kamień ten do dziś dn ia  leży p rzed  św ią­
tynią".

Mamy też i taki s tarożytny przykład „pognęb ien ia  n i ed o ­
wiarka":

„Kefisias wyśmiewał się z cudów Asklepiosa, twierdząc, że bóstwo 
nap ew n o  nie jes t  w s tan ie  uzdrowić kulawego, gdyż pow innoby przecież 
w pierwszym rzędzie  uzdrowić Hefajstosa, a tego  nie uczyniło. J e ż ­
d żąc  konno ,  Kefisjas został wyrzucony z siodła, upadł na z iem ię i n ad ­
werężył sob ie  nogę. Prosił p o tem  bóstwo o p rzebaczen ie  i został uzd ro ­
wiony". Czytamy dalej wielokrotnie — pisze p. Morawiecki — o nagłym 
przyw róceniu  mowy, o cudow nem  spełn ien iu  życzeń m atek ,  p roszących 
o po tom stw o, także o cudach  nie m ających  z m edy cyn ą  związku np. 
o  cud ow nem  sklejeniu u p u sz czo n eg o  na ziem ie  naczynia ...

N azwisko i o jczyzna u lecz o n eg o  p o d an e  są  w przew ażającej Ilości 
przypadków , ale częs to  p o d a n e  jes t  tylko nazwisko, ale bez ojczyzny, 
c zasem  odwrotnie ,  a n ieraz  w pros t  „pewien ch łopiec", „pewna kob ie ta"  i t.d.

W szystk ie  cuda  sp isa ł  na k am ien ny ch  tab l icach  personel świątyni, 
korzysta jąc  ze źródła, ja k ie m  były ofiary złożone; przez cudownie u leczo­
nych, w postaci d rew n iany ch  tab l ic  (pinakes) z rysunkow em  przeds taw ie­
niem  cudu i tek s te m , albo i sa m y m  tek s tem , o raz  różne  wota z terra- 
koty, m e ta lu  i k am ien ia ,  k tó r e  zawierały na swej podstaw ie  k ró tsze  lub 
dłuższe  podan ie  cudu. Z ty ch  d rew nianych  tablic nie pozosta ło  oczywi­
ście nic, wotów n a to m ias t  z ac ho w ało  się do naszych  czasów  dużo; są  to 
p rzew ażn ie  p łaskorzeźby , p rzed s taw ia jące  u leczoną  część  ciała, n ieraz  
z odpow iedniem i zm ianam i chorobow em i,  a lbo  s ce n ę  uleczenia .

J ak  widzimy — starożytna  pogańska J asn a  Góra znałe  
również  w o t a .  Wracając  do sprawy „Kapłana- lekarza" ,  n a d ­
mien iamy,  że je szcze  bardzo  wielu ludzi w Polsce  p a m i ę t a  
s tarych proboszczów,  którzy trudnili  się leczeniem ludzi z „obo­
wiązku k a p ła ń s k i e g o " .

D a w n e  fu nkc je  kap łańs k ie  „ lekarza  i sędziego" ,  d o ch o ­
wały się do n a s z y c h  czasów jako foimy szczątkowe o znacze­
niu już tylko s y m bo l ic znym ,  względnie  nominalnym.  Cytowa-

6) Powaga p rzew ażn ie  zależała  od sumy.
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liśmy niedawno w „Wolnomyślicielu"  słowa biskupa Insbruku,  
który pisał: „Nie należy zapominać,  że kap łan  je s t  z a r a z e m  
sędzią i lekarzem, jako taki sądzi on  ludzkie sumienia i leczy 
ludzkie dusze“. Mówią to zresztą wszyscy księża.

Nic więc nowego pod s łońcem:  „cuda"  działy się i dzieją 
od czasu,  jak istnieje w człowieku silne pragnieni e  w y z d ro ­
wienia  i wiara w to wyzdrowienie,  A to są b. daw ne rzeczy. 
Dla tego „cudów" tych nie należy przypisywać żadnem u bóstwu,  
„obrazowi" ,  relikwji, czy posągowi ,  a tylko sam ym  chorym,  p o ­
d a tn y m  na wpływy autosugestj i .  To, co kapłani nazywają „ ł a ­
ską",  rzekomo okaz an ą  cho rem u  p rzez ' r zek o m e  bóstwo,  jest 
tylko łaską,  jaką chory sam sobie  jest  w s tanie okazać.

A kapłani? Kapłani  od początku swego  is tnienia t rud ­
nili się tylko jednem:  c h o d z e n i e m  o k o ł o  w ł a s n e g o  
i n t e r e s u  uw aru nk ow anego naiwnością o toczenia.  W imię 
t ego  interesu wmawiają  od wieków w naiwnych,  czyli p o boż­
nych różne wyssane z palca bzdury i p r z e i n a c z a j ą  f a k ­
ty .  Fak ty  te dopiero  wiedza musi  pros tować,  wyjaśniać i d e ­
m as k o w a ć  przytem wyświęcanych w imię k a s tow ego  k ap łań ­
skiego in teresu  mąciwodów i krętaczy, ubierających się dla 
wywarcia tern większego wrażenia na  naiwnych w najcudaczniej ­
sze „szaty".  Cała zaś gra tych cudaków polega n a  tern, aby  
przekonać  kogo się da i kogo można,  że ich k a s t o w y  i n ­
t e r e s  j e s t  z a r a z e m  i n t e r e s e m  s a m e g o  b o ­
g a .  A ponieważ świat coraz bardziej oddala się od pojęć  t eo ­
logicznych, i s t ą d  m a coraz mniej zrozumienia dla in teresu  
boskiego,  kler zaczął  w ostatnich czasach utożsamiać  swój ka ­
s towy  i osobis ty  interes z i n t e r e s e m  p a ń s t w a  (nie­
d aw no  utożsamiał  go z in ter e sem  monarchów) pod postacią. . .  
m o r a l n o ś c i .  Lecz widzi, że i to nie skutkuje,  bo nawet  
najgłupszy minister  nie będzie dziś utrzymywał,  że interes 
k leru^równa się interesowi pańs twa .

W. Rulikow ski

O  t  le d z ie  d z ie c i i c k o ro k a c k

za raz l iw y c k
— Cóż to Wam znowu do lega  sąs iedzie— pytał Gała g o s p o ­

darza  Wójcika,  widząc jego zak łopotaną  m inę .
—  Bieda znowu dokucza i to jak częs to się zdarza,  od 

księdza — odpowiedzia ł  zagadnięty .
— Chyba nie o święcenie pól?
— Eh, takich rzeczy i sam nie będę robił i drugich o d ­

mawiam ,  ale jest  coś gorszego.
Najmłodszy synek,  który liczy lat os iem i chodzi do 

szkoły, musi chodzić do kościoła  w każdą niedzielę i święto. 
1 tak, pos łuchajcie panie.. .  Do szkoły od n a s  za ledwie kilka 
kroków, chociaż dziecko ma p o d a r te  buty,  to jeszcze jakoś po
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kamien iach przeskoczy, w szkole też nogi  mu nie zmarzną ,  
ani się nie zaziębi ,  bo  pa l t a  c iepłego t a m  nie trzeba,  ale,  
gdy przyjdzie niedziela i dziecko musi trzy ki lometry b rnąć  
po błocie w dziurawych butach i lekkiem palcie,  to mi żal 
dziecka! — fl w kościele się nie zagrzeje,  tylko zmarznie.  J a k  
mi radzicie, panie ,  zrobić? — Może nie posyłać? — pytał  
Wójcik Gały.

— Nie, kochany sąsiedzie,  o ile jesteście zapisani  
jako rzymsko-katolik,  to musicie być posłuszni  ro z porz ądze ­
niom rządu.  Taki rozkaz,  aby dzieci katolickie uczęszczały 
przymusowo ze szkół do kościoła,  wydał minister Bartel,  p o ­
sąd zany przez kler, że jest  m as o n em .  Zrobił to po to, aby 
księży p rz ec iągnąć  n a  swoją s t ronę,  ale oni rozkaz  jego wy­
korzystali,  a s tosunku  swego do rządu  nie zmienili.  Rozkaz 
rządu rozkazem i t rzeba go wypełniać! — mówił Gała.

— Dzieci chorują,  a już najgorsze to z tą spowiedzią.  — 
Panie,  przecież to t rzeba  nie mieć rozumu,  aby robić to, co 
księża, i kazać w chłodny,  marcowy czy grudniowy dzień iść 
dzieciom naczczo, bez szklanki czegoś go rą cego  w ustach,  
marznąć  i męczyć się od ra na  do  po łudnia  w kościele! Zesz­
ł ego  roku dwoje dzieci zemdlało.  — Co robić?

— Powtarzam raz jeszcze, że tak  za leca rząd,  k tóry chce, 
aby katolicy byli pobożni ,  a za lecenia rządu muszą  być wy­
konane,  a le są drogi  do usun ięcia  tej przeszkody.

— J ak ie?  powiedzcie,  panie! — prosił  Wójcik gorąco.
— Wypisać się z kościoła,  to znaczy zawiadomić  księdza 

i s taros two, że się nie chce być katolikiem, że z kościoła k a ­
tolickiego się występuje,  wtedy i sami  nie będziecie płacić na  
kościół poda tków  i dziecko wasze,  jako już niekatolickie,  nie 
będzie zobowiązane  do uczęszczania do kościoła i do  spow ie­
dzi. Tak pos tąpi ło  wielu chłopów. Os trzegam,  że dziecko 
może być przez ks iędza  prześ ladowane,  nie dos tanie s topn ia  
z religji, co ut rudni mu wstęp do szkoły średniej ,  a le  czy wy 
macie zamia r  posyłać syna do gimnazjum?

— Chciałbym,  ale pieniędzy na to n iem a .
— To i czego się obaw iać?  Czy ksiądz w am  za wystą­

pienie z kościoła ziemię odbierze? Nie! Dzisiaj oni takie p ra ­
wo stracili, mieli  je dawniej ,  ale wtedy, sąsiedzie,  jużby was 
dawno na  stosie spalili...

— R  to za co, p an i e?
— Za uwagi o święceniu pól; uderzyliście ks iędza po 

jego najczulszem miejscu,  bo  po kieszeni.
— Pomyślcie,  gdyby tak chociaż co trzeci chłop wystą­

pił z kościoła,  poczuł się wolny, czyby w Polsce nie było 
lepiej?

— R  dlaczego, panie ,  teg o  nie robią  i nie występują  
z kościoła mądrzejs i  o d  chłopów?

— Kto?
— Nauczyciele,  urzędnicy,  lekarze.
— Są między nimi tacy, chociaż ryzykują kawałkiem 

chleba,  narażają  się na  pr ześ lad ow an ia .
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Właśnie inni się tego boją,  aby zos tać na  posadzie ,  ale 
chłopi czego się mają  bać? Powtarzam,  że ani z ziemi ich 
nie wypędzą,  ani z chaty, ani podatków większych nie nałożą,  
k iedy zaczną wypisywać się z kościoła.  Są jeszcze i inne drogi...

— Jakie ,  jakie? mówcie,  ale na mój chłopski rozum,  
to i jabym coś widzę doradził.

— To mówcie! — Przecież m am y silny rząd,  czyby rząd 
taki silny, mocny, nie cofnął  teg o  swego rozkazu,  czyby nie 
mógł  skasować pensyj  księżom, bo przecież i tak mają  ziemię, 
chowają  bydło,  wieprze,  p łacą im ludzie za chrzty, śluby, po ­
grzeby. J a  myślę ,  że i minister,  a nie tylko s taros ta,  takich 
pieniędzy niema  jak zwykły proboszcz.  Dla tego też i te baby 
tak się s tara ją  zos tać ich gospodyniami .

Gała przytakiwał Wójcikowi, a ten prawił dale j .— R  żeby 
to tak zwrócić się do se jmu i prosić, aby i ten s tanął  w obronie 
dzieci i chłopów przed księżmi.

— Możecie to zrobić — niechby ktoś się zajął, żeby 
z każdej wsi, każdego mias ta  pos łać  na ręce p. marszałka 
sejmu,  prezesa rady ministrów, podania  z podpisami ,  że p ro ­
s imy ich, aby cofnęli tak  zwany okólnik Bartla.

— No, a z pieniędzmi  dla księży? pytał  Wójcik.
— Tu t rochę trudniej ,  ale m o ż n a  zaznaczyć w podaniu,  

że d o m a g a m y  się wymówienia  papieżowi  zawar te j  przez en d e ­
ków, znacie ich sąsiedzie,  umowy,  która się nazywa konkor­
d a tem ,  czyli ugodą.

— Znam,  pan ie  tych endeków,  ale oni dzisiaj dokądindziej  
poszli,  choćby nasz rejent ,  nasz  dok tór  z Woli i wielu innych. 
Czy takie  p o dan ie  po może?

— Nie wiem,  ale zawsze pozwoli  rządowi poznać,  zorjen- 
tować się, czego ludzie chcą, na jlepiej  j ed n ak  występować,  to 
znaczy wypisać się z kościoła.

Zan im to jednak ,  sąsiedzie,  zrobicie,  to powiedźcie 
wszystkim,  aby,  gdy wchodzą do kościoła nie całowal i krzyża 
i nie maczal i  rąk  w wodzie święconej .

— Dlaczego?
— Wiecie,  że są zaraźliwe choroby,  j ak  gruźlica,  syfilis. 

Gruźlik, czyli suchotnik pluje, syfilityk ma w j am ie  ustnej tak 
sam o  jak i gruźlik pełno zarazków, które zostawia  na  krzyżu, 
ca łując go, a jeżeli miał  je na ręce,  to w wodzie święconej ,  a 
wtedy człowiek zdrowy przez pocałowanie  czy zanurzenie  ręki 
w kropielnicy przyjmuje zarazki na usta,  czy rękę; i wtedy 
wystarczy dotknięcia ręki do ust, albo mlaśnięcia językiem po 
wargach,  aby zarazek dosta ł  się wewnątrz  człowieka,  od czego 
łatwo może się rozwinąć choroba.

— To chyba,  panie ,  nie należy t ak  sam o  całować d a w a ­
nych przez  księży różnych relikwij czy drzewa krzyża świętego 
za szkiełkiem, co księża czynić każą po od pus tach?

— Natura lnie ,  a pomyślcie,  sąsiedzie,  o przys tępowaniu  
do komunji,  jeżeli ksiądz lub organis ta  jest  chory na zaraźliwą 
chorobę.  Ksiądz a przed tem  organista brał  o p ła tek  w ręce,
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wystarczy,  aby zarazek przedostał  się z ręki na opłatek,  który 
ktoś  zdrowy połknie i łatwo się zarazi.

— Prawda! przytaknął Wójcik — ale co robić?
— Najlepiej  wcale nie chodzić do kościoła,  tak jak ja, 

i jes tem dotąd zdrów.
— 1 ja tak będę  robił — zakończył  Wójcik i poszedł do 

domu.
W alenty Pokrzywa

3) Podzielność materji. S tany  skupienia .materji

W rozdziale 1-szym (Nr. 1 „Błyski Wolnomyśl ic ielskie")  
mówiłem,  że każda mater ja ma swoiste cechy, po których się 
ją poznaje .  Każdy, kto weźmie  klucz żelazny do ręki,  natych­
mias t  powie,  że klucz ten zrobiony jest z żelaza; tak  sam o p o ­
wie: stół z drzewa i t. d. Oprócz własności swoistych danej  
mater j i  i stnieją własności  całej mater j i ,  istniejącej w wszech- 
świecie.  J e d n ą  z takich własności jest tak zw an a podzielność.

Ta własność ,  zwłaszcza w ostatnich czasach, jest t e m a ­
tem  dociekań uczonych, i os tatn ie  zdobycze w tej dziedzinie 
rozszerzyły znacznie naszą wiedzę o istocie i budow ie  m a­
terji, oraz wyjaśniły nam  istotę prom ien iowania .

Do t ego  te m a tu  powrócę na końcu ninie jszego kursu; tu 
p o d a m  jedynie te dane,  które b ę d ą  ni ezbędne  czytelnikowi 
do zrozumienia dalszego kursu fizyki.

Jeżel i  porwiemy arkusz papieru na d ro b n e  kawałki,  to 
własności fizyczne tych skrawków papieru  będą takie same,  
jak i ca łego arkusza;  jeżeli więc cały arkusz był koloru b ia­
łego,  to i skrawki b ędą  tego s am eg o  koloru; dotyczyć to b ę ­
dzie nietylko barwy, ale wszystkich innych własności,  jako to: 
miękkości  i t. p. Idąc dalej  tą d ro gą  ro z u m o w an ia  możemy 
sobie  myślowo wyobrazić,  że dojdziemy w końcu do pewnej  
granicy, gdzie dalsza  podzielność drogą fizyczną s tanie  się 
niemożliwa.

Tę granicę podzielności f izycznej nazyw am y czą­
s teczką  albo molekułą.

Z tego wynika,  że cząs teczka posiada  wszystkie w łasno­
ści mater ji ,  z jakiej zrobione jest ciało.

To rozumow anie  prowadzi  nas  do konkluzji,  że każde 
ciało mater ja lne  składa  się z cząsteczek. Cząsteczki te 
w mniejszym lub większym s topniu  są ze sob ą związane.  Tą 
siłą wiążącą  poszczególne  cząsteczki ze sobą nazywamy siłą 
spójności.

Siła spójności  wszystkich rodzajów mater ji  nie jest j ed n a ­
kowa:  n iektóre  m a ją  siłę spójności  b. dużą, np. stal,  żelazo 
i. t. p., inne znów mają  siłę spójności  słabszą ,  jak drzewo; 
ieszcze mniejszą siłę spójności  ma papier i t. d.

* Patrz  „Błyski" Nr. 1 i 2.
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Dla przezwyciężenia siły spójności  t rzeba  zużyć pewną 
siłę. Im większą siłę zużywamy d!a przezwyciężenia siły spó j­
ności—tem większą będzie  siła spójności  danej  materji .

Czy cząsteczki ca łkowicie do siebie przylegają? Bliższe 
badan ia  wykazały,  że n i em a  takiej materji ,  gdzieby cząstecz­
ki całkowicie do siebie przylegały. Między cząsteczkami  two­
rzą się przes trzenie wolne,  t. zw. pory.

Pory te nie są  jednakowe. W niektórych mater jach pory 
te są tak  wielkie, że widać je gołem okiem,  np. w gąbce,  
u niektórych są mniejsze np. w bibule,  u innych znowu są 
tak małe,  że można  je stwierdzić tylko doświadczalnie.

Mówimy: wszelka mater ja  jest  porowata .
Wyob raźm y sobie,  że os iągnęl ibyśmy granicę podzie lno­

ści fizycznej i o t rzymal iśmy cząs teczkę.  Czy dalsza podziel ­
ność jest  możliwa?

Okazuje  się, że dalsza podzielność na drodze  fizycznej 
jest  niemożliwa, ale za to  na drodze  chemicznej  można czą­
s teczkę rozbić na  jej części składowe.  Okazało się bowiem,  
że cząs teczka nie jest ciałem pros tem,  a le  ciałem złożonem.  
Te składniki,  które tworzą cząsteczkę nazywają  się atomami lub 
pierwiastkami. Tych pierwias tków m am y około 100. Uczo­
ny Mendele jew*) usys tematyzował  je i sporządził  spec ja lną  
tablicę, która nosi nazwę tegoż uczonego albo: „układ perjodycz- 
ny pierwias tków".  Pierwiastki  te ułożon>- są w określonym p o ­
rządku.  Tabl ica oddała  kolosalne  usługi przy b adan iu  istoty 
i budowy materji .

Według teorji Mendele jewa pierwias tek  jest os ta tecznym 
kresem podzielności,  niczego mniejszego,  według niego,  już 
sobie wyobrazić nie można.

Zgrupowanie się kilku jednakowych pierwias tków,  albo 
kilku różnych pierwias tków daje  cząsteczkę, a zespół  tych czą­
s teczek tworzy mater ję ,  a dopiero  z materji  tworzymy ciało.

Teor je naukowe powstają,  ro zras t a ją  się i giną; przeży­
wają  okres narodzin,  pierwsze sukcesy,  wielkie triumfy, aby 
później  znów ustąpić swego  miejsca nowym ideom,  nowemu 
poglądow i  na świat.

naszk icowałem  teorję Mendele jewa,  która zdawała  się 
być os ta tn iem s łowem o budowie  mater ji .  Tymczasem od ­
krycia Eins te ina (patrz Nr. 2 Błysków), Plancka**), 
twórcy teorji  kwan tów i wiele innych stwierdziły niezbicie,  że 
i a tom jest podzielny.  Według współczesnych po g lądów  a t o m #

*) Dymitrij Iwanowicz Mendelejew, chem ik  rosyjski, urodzi ł  się 
w r. 1834, zm art w r. 1907; od r. “856 docen t un iw ersy te tu  w Pete rsburgu ,  
od r. 1863 profesor  Instytutu Technologicznego, później p ro feso r  u n i­
w ersy te tu  w Pete rsburgu .  Z licznych prac  opublikowanych przez M. na 
większą uwugę żastugują  dzieła „O sojedinienji spirta z wodoju" i „O sn o ­
wy chimji". („O połączen iu  spirytusu z w odą" i „Zasady chemji").

**) Max Planck, fizyk niemiecki, u rodził się w roku 1858; od r. 1889 
p ro feso r  fizyki teo re tyczne j  w Berlinie, w r. 1918 otrzym ał nag ro dę  N o­
bla, twórca teorji kwantów, podane j w jego „Vorlesung Tiber die Theorie  
de r  W arm estrah lung" .  („O teorji p rom ien iow ania  cieplnego").
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sk łada  sią z jądra, oraz z p l a n e t  wirujących naok oł o  jądra ,  
jakby naokoło  słońca; p lanety  te  noszą nazwą elektronów .

Jąd r o  pos iada  b. zawiłą budową:  u tworzone jes t ono 
z e lektronów  i protonów, skupionych cząściowo w czą­
steczki zw an e alfa, które  sk ładają  sią z 4 protonów 
i 2 elekt ronów,  oraz z tak  zwanych neutronów, które  skł a­
dają sią z jednego  p ro tonu  i jednego elekt ronu.  Ilość e lekt ro­
nów zależy od rodzaju p ierwias tka  i od  miejsca,  jakie za jm u­
je dany pierwias tek  w tablicy  Men de le jewa.  Bardzo wielkie 
zasługi na  polu współczesnej  fizyki położył nasz  roda k  Mar- 
jan Smoluchowski***).

Współczesna fizyka znajduje  sią w t rakcie s tałego rozwo­
ju. Osta tn ie  8 lat to okres  tak in tensywnego  i potążnego roz­
woju nauki,  jakiego nie pam ią ta  historja myśli ludzkiej. Wy­
niki, przez nauką w tym okres ie  uzyskane,  zmienić muszą  nasz 
pog ląd  na fizykalny i filozoficzny świat.

To też w końcu niniejszego kursu t em a t  ten s tan ie  s ią 
znowu dla nas  aktualny,  gdy czytelnik przez ten  czas p o ­
zna sią z zasadami  fizyki klasycznej.

Materja w przyrodzie znajduje sią w t. zw. trzech s t a­
nach skupienia:  w s tanie  stałym, ciekłym  lub płynnym  
i wreszcie w s tani e  lotnym  lub gazowym.

Mater ja znajdująca sią w s tanie  stałym  m a swój okre­
ślony kształt, spójność cząsteczek jest wzglądnie duża  w z a ­
leżności od  rodzaju  mater ji  i t rzeba  zużyć p ew ną  ilość siły, aby 
przezwyciążyć tą spójność.  Do tej kategorji  materji  zaliczymy 
takie ciała, jak stal,  żelazo, drzewo,  wa ta  i t. p. Materja 
w stanie płynnym lub ciekłym w dużej ilości własnego 
kształtu nie ma, natomias t  przyjmuje kształt  naczynia,  w któ­
rym sią znajduje.  Płyny są prawie  nieściśliwe, t.j. nie zmieniają 
swej objętości  nawet  przy użyciu największych sił śc iska ją ­
cych. W małych ilościach mają  kształ t  kulisty. Spójność  ciał 
ciekłych jes t b. mała.  Do tej kategorji  zaliczymy: naftą,  sp i­
rytus, rtęć i t. p.

W oda  nal an a  do szklanki przyjmuje kształt  szklanki, n a ­
lana zaś do butelki  przyjmuje kształt butelki .  W małych ilo­
ściach m a kształt kulisty np. krople deszczu.  W mater jach 
w s tan ie  lotnym  lub gazow ym  nietylko brak cząs teczkom 
spójności,  ale cząsteczki gazu odpychają  sią nawzajem od 
siebie.  Jeżeli  zamkniemy gaz w naczyniu,  to przyjmie on 
kształt  naczynia,  przyczem cząsteczki gazu w tern naczyniu 
b ę d ą  w ciągłym ruchu, to sią zderzają,  to sią odpychają  i t. d. 
Gazy w przeciwstawieniu do ciał ciekłych są ściśliwe t. j. gaz 
zmienia swą obję tość pod wpływem zewnętrznego  ciśnienia.

***) Marjan Smoluchowski,  fizyk, urodził sią w r. 1872, zm arł  
w r ,  1917, w r. 1CO0 p ro fesó r  fizyki teo re tyczne j  na uniw ersy tec ie  lwow­
skim, po tem  krakowskim: napisał: „O zależności p rom ien iow ania  od ro ­
dzaju  ośrodka o taczającego", „O przew odnictwie c iep lnem  ciał sp ro sz ­
kowanych" o raz  „Ewolucja teorji a tcm is tyczne j"  i inne, jak również w aż­
ne p race  z dziedziny koloidów i m echaniki statycznej, £*$]
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J e d n a  i ta s am a  mater ja  może  istnieć w trzech s tanach 
skupienia,  może  za tem przechodzić z jed nego s tanu sk u p ie ­
nia w drugi, za leżnie od tem per at u ry .  Woda,  lód i para  m a ­
ją  jednakowy skład chemiczny t. j. składają się z tych samych 
a tom ów .  Ogrzewając  lód łatwo ot rzymać wodę, a ogrzewając 
znów wo dę łatwo ot rzymać parę.  1 odwrotnie:  os tudzając  
można z pary ot rzymać wodę, a z wody znów lód.

To samo odnosi  się i do innych rodzajów materyj,  ale 
o  tej sprawie  będziemy mówili w rozdziale „o cieple".

Podział  materji  na 3 s tany skupienia nie jest  istotny ani 
też ścisły; przyroda nie zna ścisłych granic, m am y bowiem 
mater ję  znajdującą się na  granicy między s tan em skupienia 
s tałym a ciekłym, to też podzia ł  ten należy t raktować jako 
podział względny, mający na celu u łatwienie orjentacj i  w kla­
syfikacji materji .

W poprzedn ie j  pog adance zas tanawial iśmy się n a d  za­
g adn ien iem  au to rs tw a s t arego  te s tam en tu  i doszliśmy do 
wniosku,  iż jest  to utwór ludzkiego pochodzenia ,  fl t e r az  za­
s tanówmy się nad naukową  wartością s ta rego  t es t amentu .

Zaraz na początku tego zbioru ksiąg świętych dowiad u­
jemy się o budowie  wszechświata.  Ziemia,  otoczona morzem 
pływa jak t ratwa na wodzie. Nad nią rozpościera się n ieb o — 
jakieś  twarde,  m as y w n e  ciało, coś w rodzaju  sufitu. Nad nie­
b e m  zna jdują  się wody. Niebo ma spusty wód,  które  podczas  
po topu  wylewają się; ma filary, k tóre p od  wpływem gniewu 
bożego chwieją się. Słońce,  księżyc i gwiazdy m a ją  znaczenie 
celowe: oddzie lać dni od nocy i służyć za znamiona  pór  i 
lat. Są one  p rz ym oc owane do nieba  w ten sposób,  jak my 
przymocowujemy l a m p ę  do sufitu.

Oto,  co biblja mówi o budowie  wszechświata .  Czy się 
to zgadza  z rzeczywistością? Oczywiście, że nie. Pog lądy  te 
o ziemi, niebie i ciałach niebieskich ze s t anowiska  as t ronomji  
są n iedorzeczne.  N iebo nie jest żadn em  sklepieniem,  tylko 
otchłanią.  Nad n ieb em  n iem a żadnych  wód, bo niebo sam o  
jes t  z łudzeniem wzrokowem.  Nie m a żadnych spustów,  ani fila­
rów, chwiejących się pod wpływem gniewu bożego.  Ziemia nie 
jest  o toczona morzem i nie pływa jak t ra twa na  wodzie,  jest 
o n a  kul ista i ob ra ca  się naok oł o  swej osi i słońca.

Niemniej  n iedorzeczne jest s ta ro te s ta mentow e opowia­
danie  o powstaniu  wszechświata.  Z t e g o  opowiadan ia  
wynika,  iż były czasy, gdy nie było niczego i że bóg 
stworzył tę mater ję ,  z której  się składa wszystko, co obecnie

B. Różański

2 . N aukow a wartość starego testamentu.

*) Patrz  „Błyski" Nr. 1
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istnieje. Nadejdzie też czas, gdy cały świat  zginie,  wszystko 
zniknie doszczętnie,  pozostanie  zaś tylko bóg,  aniołowie,  d u ­
sze ludzkie i djabły.  Czy to jest możliwe? Oczywiście,  że nie. 
Ż aden  prz edmio t  doszczętnie nie ginie, naw et  w swej najmniej ­
szej cząsteczce.  Przeprowadźmy nas tępu ją ce  doświadczenie .  
Wrzućmy do szklanki wody t rochę soli. Po pewnym  czasie sól 
się rozpuści.  W szklance jej już nie dojrzymy. Czy to św iad ­
czy o tern, że ona  znikła bez ś ladu? Na pierwszy rzut oka  
tak się rzeczywiście wydaje .  Faktycznie zaś,  tak  nie jest. S p r ó ­
bujcie wody, będzie ona  słona.  Zważcie szklankę wody z nie-  
rozpuszczoną solą i po  jej rozpuszczeniu.  W a g a  b ę d z i e  t a.  
s a m a .  Sól więc nie znikła,  lecz rozdzieliła się w wodzie na 
d ro bne i n ied os t rzegaln e  cząstki, i możemy ją znowu z wody 
odzyskać w pierwotnym stałym s tanie w postaci  m i a ł u .  
Należy bowiem tylko pozostawić roztwór soli w o tw a r te m  n a ­
czyniu, naj lepiej  na p łaskim talerzu. Woda  ulotni się, wyparu­
je, czyli zamieni  się w parę; w naczyniu wciąż  jej będzie u b y ­
wało, sól opadn ie  na dno i zacznie osadzać  się w drobnych 
ziarnkach.  Jeśli  cierpliwie czekać będz iemy,  gdy woda  do cn a  
wyschnie,  odzyskamy znów tę s a m ą  sól, k tó rą  rozpuściliśmy. 
Jak  sól nie znika w wodzie,  tak  też nie zniknie żadne ciało, 
czyli żaden rodzaj  materji .  Mater ja i stnieje wiecznie,  p o d obn ie  
jak wiecznie istnieje nasz świat,  sk ładający  się również z materji .  
P ra w o  zachowania  mater j i  zos ta ło  odkryte  przez  Lavoisier  
(czyt. Lawuazje)  przed przeszło 100 laty. Tysiące uczonych 
sprawdzało  jego odkrycie zapomocą  precyzyjnych narzędzi  i 
przyborów.  Na podstawie  p ra wa zachowania mater j i  rozwinęła  się 
cała nau ka-chemja ,bad a ją ca  wszelkie zjawiska, w których materja,  
ulegając  jakościowym zmianom,  ilościowo pozosta je  n iezmien­
na.  Na podstawie  tych danych należy przyjąć za pewnik 
wieczne istnienie materji ,  z której się składa cały świat.  W ża ­
den sposób  nie da  się „stworzyć świata",  jak za pewnia  stary 
tes tament ,  nie można bowiem  „stworzyć" Materji ,  jak nie moż ­
na  jej zniszczyć. Bajka s t a ro te s t am en to w a  o stworzeniu; 
świata „z niczego" zaprzecza  p o ds taw ow e m u prawu  natury  — 
prawu zachowania materji .  Wg. nauki świat nie miał począt ­
ku, istniał zawsze,  wiecznie,  i nie był s tworzony.  Ściślej m ó ­
wiąc: istniała mate r ja ,  z której dop iero  potworzyły się słońca,  
gwiazdy, p lanety  i życie na  nich. Widzimy zatem,  iż o p o w i a ­
danie  s t a ro t e s i a m e n to w e  o „s tworzeniu"  świata jest od a do 
z bajką.

Był c z a s— wg. biblji — gdy ludzie tak zgrzeszyli,  iż 
bóg zmuszony był zesłać po top  na ziemię,  podczas  k tó rego 
zginęło wszystko,  co żyło. Z ludzi ura tował  się tylko Noe  ze 
swoją rodziną.  Z rozkazu boga  zbudował  on korab (arkę), d o ­
kąd się przeniósł  ze swoją  rodziną,  oraz zabrał  ze sobą  po parze  
zwierząt  i p takó w z każdego gatunku.  Od Noego po p o top ie  
pochodzi cały ród ludzki, od  u ra to w anych  zaś zwierząt i p ta­
ków wszystkie obecnie  żyjące istoty.
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Stąd wynika,  źe wszystkie żywe istoty, zamieszkujące 
obecn ie  ziemią,  zawdzięczają swe pocho dz en ie  bogu,  który 
wszystko rzekomo stworzył,  oraz Noemu,  który je ura tował .

Wystarczy j ednak  t rochę się zastanowić nad tern o po­
wiadaniem,  aby dostrzec, jak wiele jest w niem sprzeczności 
i niedorzeczności.

W biblji czytamy, że po top  był wszechświatowy.  Wynika 
s t ąd ,  że na ziemię spadł o  tyle wody, iż za la ła ona  całą kulę 
z iemską,  pochłania jąc  wszystko w swych głębinach.  Uczeni 
obliczyli,  że powierzchnia ziemi wynosi 450 miljonów kilo­
m e t ró w  kw. Wysokość  n iektórych gór wynosi około 8 ki lome­
t rów.  Chcąc zatopić taką przes trzeń,  t rzebaby było około 
4000 miljonów kim. sześć, wody,  prócz tej, k tóra się znajduje 
w oceanach,  morzach,  jeziorach i rzekach.

Uczeni pot raf ią  również obliczyć ilość wody w obłokach.  
Otóż gdyby nawet  na  z iemię  sp ad ła  cała woda  z obłoków,  
to i wówczas  nie byłoby wielkiej powodzi,  a co dopiero  
mówić o wszechświatowym potopie.

Skąd się więc w z ię ła  taka  ilość wody,  by zatopić całą 
ziemię,  i gdzie się ona  później  podzia ła?  O tern w biblji nie­
m a  wzmianki.

W biblji czytamy, że ko ra b  Noego miał 300 łokci d ługo­
ści, 50 łokci szerokości,  oraz 30 łokci wysokości.

Czyż możl iwem jest, aby w tak małym s ta tku  zmieścić 
się mogły  pary wszystkich istniejących po dziś dzień zwierząt,  
p t ak ó w  i gadów? Wszak tylko większych gatunków zwierząt 
liczymy 12 i pół tysiąca ,  oraz 160 tysięcy mniejszych.  Czyż 
m o g ą  się o n e  zmieścić w tak małym s tatku?  Oczywiście,  
i e  nie.

W biblji czytamy, że w korabiu były za równo  drapieżne  
zwierzęta ,  jak również i s łabe,  bezbronn e stworzenia.  Nasuwa się 
pytanie :  czemu lwy i tygrysy nie pożarły krów i owiec? Ileż 
to t rzeba było dla nich pokarmu i w jaki sp osób  zebrano je 
i rozmieszczono? Każde zwierzę żyje w swej ojczyźnie. 
W jakiż to sposób  ze b ra no  je z ca łego świata i t rzymano ra­
zem ?  1, wreszcie, w jaki sposób rozs iedlono je na nowo tak, 
aby w różnych miejscowościach żyły różne gatunki zwierząt? 
W biblji wszak czytamy, że wypuszczono je wszystkie w jed­
nej miejscowości,  w okolicy góry Arara t  (w Armenji),  któż 
więc zawiózł każde z nich na s tałe  miejsce pobytu? 1 jeszcze 
jedno pytanie:  co się stało z rośl inami? Wszak wszystkie one  
zginęły podczas po topu .  Czyżby bóg pono wnie  je stwarzał? 
Wszystko to jest n ietylko niezrozumiałe,  ale też niedorzeczne 
i sprzeczne z nauką.

Takich i tym podobnych sprzeczności i niedorzeczności  
w biblji jest n iepomiernie  dużo. Świadczą o n e  niezbicie,  iż 
biblji w żadnym razie nie można  uważać za źródło prawd n a ­
ukowych. Bajki „naukowe" w niej zawar te  przyjąć dziś mogą 
w dobrej  wierze za fakt n ieulegający zaprzeczeniu  tylko umy­
sły s tojące na niskim poziomie,  jak np.  sodal isów i tercjarek.

H. H aliński
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Kto nie chce płacić przym usowego podatku kościelnego,
niech występuję  z kościoła przed nowym rokiem! Formalności  

uskutecznia sie w sposób  nas tępujący:
W B. ZABORZE AUSTRJflCKlM  

W b. zaborze  austrjackim obow iązuje  ustawa z dn. 25 maja 1868 
Dz. (J. P. N. 49, w edług  której wystarczy zg łos ić  w ystąp ien ie  ze  swojej d o ­
ty ch cza so w ej  sp o łeczn o śc i  religijnej w starostw ie ,  z do łą czen iem  metryki  
(opłata  s te m p lo w a  zł. 5.50), a starostw o na p iśm ie  zaw iadam ia  petenta  
o przyjęciu do w ia d o m o śc i  je g o  wystąpien ia  ze  związku religijnego.

PORÓWNANIE NAJŁATWIEJ OTWIERA LUDZIOM OCZY...

—  J e s t  to  ple-  
banja w Puławach  
o czterech  k o m i­
nach z k ilkunasto­
m a oknam i,  o św ie ­
t len iem  elektrycz-  
nem , w o d o c ią g iem ,  
z lew em , w an ną  i 
w sze lk iem i w y g o ­
dam i d o c z e s n e m i .  
P o se s ję  tę  za jm uje  
jeden z wielu rze ­
kom ych  n a ś la d o w ­
ców  .nędzarza"  
Chrystusa, kawaler,  
p. Zdziechow ski,  z 
zawodu „duszpa­

sterz". Mąki na p a sz e n ie  dusz  zużywa za parę zł. roczn ie  —  a z o b d z ie ­
rania „ow ieczek"  ma, jak twierdzą wtajem niczeni,  do kilkunastu tysięcy  
złotych r o c z n e g o  dochodu.

—  Na tym  zaś  obrazku widzimy  
„m ieszkanie" —  norę jak w chlewie ,  
bez ogrodzen ia ,  śm ietnika i ustępu.
Z badylska wyziera rodzaj kom ina.
Okna na zdjęciu nie widać bo znaj­
duje s ię  z drugiej strony. J e s t  ono  
w ielkośc i  lufcika, zarośn ięte  badyla­
mi; w tej ja sk in i-z iem iance  m ieszka  
z żo n ą  70-c io letn i  s tarzec  Franciszek  
K opeć, dwie w ierne ow ieczk i  ks. „do­
brodzieja" Z d z iech o w sk ieg o .  Nora 
ta znajduje s ię  nie w les ie  lub w p o ­
lu, lecz w śródm ieśc iu ,  w Puławach  
przy ul. Kołłątaja 23 róg ul. Wiejskiej.
Zy.je w niej dw oje  pob o żn y ch  n ę d z a ­
rzy w straszliwej wilgoci,  o c ze k u ją ­
cych w m yśl  obietnic  kośc io ła  na p o ­
śm iertn e  życie  w pałacach, w ro zk o ­
szach i ks iężym  dostatku. „Dobro­
dziej" Z dz iechow ski  wo ła  z a m bon y  
od cza su  do czasu: „co m aluczkim
dac ie  —  m n ie  dacie", lo też pożąda-  
nem  byłoby, by g łoszący  te słowa  
pozwoli ł  bodaj raz w m ies iącu,  w c z a ­
sie ,  kiedy ani sam , ani jego g o sp o s ia  
nie korzysta  z wanny, wykąpać  s ię  jego  o w ieczk o m , gnijącym  za życia  
w brudzie, przez co  zaskarbiłby so b ie  według własnych słów w ię k sz e  ła ­
ski bosk ie  i w n ieb ie  i na z iem i,  no i nie „skarbiłby so b ie  skarbów na z ie ­
mi, bo je mól i rdza z je“...
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W B. ZABORZE PRUSKIM

należy zgłosić się do kancelarji s ąd u  grodzkiego i o dp ow iedn iem u 
urzędnikowi złożyć oświadczenie , iż nie należy się do żadn ego  w yznania ,  
przyczem złożyć trzeba  m etrykę  i wnieść op ła tę  u s ta lon ą  przez dany sąd 
(niewszędzie jes t  jednakow ej wysokości) — w ahającą  się od 1 zł. do 5 zł.

W B. ZABORZE ROSYJSKIM
Należy nap isać  2 j e d n a k o w e  listy, z których j e d e n  wysyła 

się listem poleconym  za pokw itow aniem zwrotnem do zarządu  m i e j s c o ­
w e j  lub najbliższej parafji (a  nie do parafji w miejscu urodzenia,)  lub do
zarządu  gminy wyznaniowej, następującej t r e ś c i : .................................................
d n ......................  193 . . r. Do Z arządu  parafji (gminy), w miejscu. Na p o d ­
stawie art. U l  i 112 konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej p roszę  o sk re ­
ślenie mnie z listy paraf jan  i wogóle wyznawców k o ś c i o ł a .............................
podpis i adres .

N astępnie  wnosi się do starostw a, do którego pe ten t  należy, pon iż ­
sze załączniki i podan ie  nas tępu jące j treści: ..........................................................
d n ............................ 193 . . r. Do s t a r o s t w a ........................................... w ............................
Załączając: 1) odpis  m ego  ośw iadczenia  o m em  w ystąpieniu ze społecz­
ności r e l ig i jn e j ...................... sk ie row anego  w d n i u  do Z arządu
parafji ( g m i n y ) ......................... 2) dowód o trzym ania  tego  oświadczenia  przez
Z arząd parafji ( g m i n y ) ...................z d n i a ...................... (pokwitowanie z poczty),
3) odpis  mojej metryki u rodzenia  z d n i a ...........................  4) wypis z ksiąg
l u d n o ś c i    . (z obecnego  miejsca zamieszkania),  5) wypis z ksiąg
stałych mieszkańców  m ie j s c o w o ś c i ..............................p roszę  o wpisanie w ru ­
bryce „w yznanie” z a m i a s t ................ ... wyrazu „bezwyznaniowy" wzgl. „po-
wyznaniowy". P roszę  jed n o cz eśn ie  o za rządzen ie  odpow iednich adnotacy j 
w ks ięgach  ak t s tan u  cywilnego i księgach  meldunkowych ludności m ia ­
sta ...................Podp is  i adres .

Na podan ie  do s tarostwa należy nakleić znaczków stemplowych za 
zł. 5 — oraz za 50 gr. za każdy załącznik. Małżeństwa m ogą  podpisywać 
jedno  podanie .  Dzieci do lat 14 wypisują rodzice, dzieci od lat 14 p odp i­
sują podania  osobiście.

Bezrobotni, posiadający karty  bezrobocia ,  nie op łaca ją  opłat s t e m ­
plowych.

Na żądan ie  za in te resow anego ,  s ta ros tw a  wydają za op ła tą  s tem p lo ­
wa zł. 5. — oddzie lne  pośw iadczenie  o w ystąp ien iu  z wyznania ,  o czem 
należy d oda tkow o nadm ienić  w pow yższem  p odan iu  do s tarostw a.

Komplety druków  do parafji.  gmin i s ta rostw a są do nabyc ia  za o p ła ­
tą zł. 0.40 w adminis trac j i  „Błysków".

KTO PRAGNIE od 1 s tycznia 1934 r. o t rzymywać r e g u ­
l a r n i e  „Błyski" winien u i ś c i ć  należność  za rok 1933 
oraz przekazać p r e n u m e ra t ą  na  rok przyszły.

PAMIĘTAJCIE, że p o d s t a w ą  t rw a łe go  istnienia p i s m a  jest 
regu larna  opła ta  należności  oraz  jego m aso w e  rozpowszech­
nianie.  Administracja.

PRENUMERATA „BŁYSKÓW" (bez „Wolnomyśliciela Polskiego")
Za 1 egz. rocznie  zł. 1.20 Za 10 egz. rocznie zł. 9.00
„ 5 „ „ „ 5.00 tf 10 „ półrocznie „ 4.50
„ 5 „ półrocznie  2.50 » 10 „ kwartalnie .  2.25

Adres R e d a k c ji 1 A d m in istra c ji:  Warszawa, Królewska 16, telef. 218-14. 
Konto czekow e w P. K. O. „W olnomyślicie la  Polsk iego” Nr. 14.200.

R edaktorka Z ofja  Ż u r k ó w n a — Wyd.: S p ó łd z ie ln ia  „B ez D ogm atu " .

Druk, F. Kierski, Warszawa, Żelazna  28, teł. 286-54.


